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Skarby krajów podbiegunowych
Czego m o ż e m y  n a u c zyć  sie od E s k im o s ó w ?

M ów i się bardzo w ie le  o olbrzy- mę, przeszło 300 m iljonów  dola-
reiieh skarbach natury, jak ie  się 
k ryją  w  krajach podbiegunowych.

W iadom o także, że kolosalne je  
szcze m ożliwości przedstaw ia ją  
kra je podbiegunowe pod w zg lę ­
dem rozwoju  przemysłu fu trzane­
go i rybołóstwa m orskiego. A le  
czyśm y przypuszczali, że mogą 
być one także w ielką centralą do 
starczającą stre fom  um iarkowa­
nym mięsa zw ierzęcego i konku­
ru jącą nawet poważnie z innemi 
krajam i. Taka zaś m ożliwość za­
rysow u je się ju ż zupełnie l^ulnie 
w północnej Am eryce.

R O L A  R E N IF E R A

Chodzi o ren ifera , jako zw ierzę 
cia oswojonego i odgry wającego 
w tych szerokościach tę samą ro­
le, co u nas bydło domowe. K ie ­
dy w czasach przedhistorycznych 
p ierw si ludzie przeszli w raz ze 
zw ierzętam i z dzisie jszej Sy berji 
do Am eryk i północnej, nie znali 
w idoczn ie sposobów obłaskawia­
nia dzikich Zwierząt, gdyż ren ifer 
przedostał się do Am eryki w  sta­
nie p ierwotnym  (je s t  to a mery 
kański ,,karibu“ ),  a Indjariie aż 
do te j pory  nie pom yśleli o jego  
oswojeniu Był dla nich tylko 
przedm iotem  m yśliwstwa i g łów ­
nym środkiem pożyw ienia. Gdy 
jednak m yśliwstwo białych na 
A lasce poczęło przyb ierać coraz 
bardziej fo rm y zorganizowanego 
w ie lk iego  przemysłu, Eskimosom 
zaczęła zaglądać w  oczy śmierć 
głodowa. Karibu, które w  ciągu 
długich stuleci, jak  ptak' wędrow  
ne albo ryby morskie, odby,valv 
coroku zim ową pielgrzym kę na po 
łudnie, gdyż gruba skorupa śnie­
gowa na północy nie pozwalała 
im dogrzobać się mchu —  prze­
straszone masowem . ich trzeb ie­
niem, poczęły zm ieniać corocznie 
swoje szlaki wędrowne, a połowa 
nia Eskim osów przynosiły coraz 
m niej zdobyczy. W tedy zaintere­
sował się rząd Stanów Z jednoczo­
nych ochm ną swych brunatnoskó 
rych obywateli.

RACJO N  ALM A  H O D O W LA

Jeszcze z końcem X IX  wieku 
zorganizowano import ren iferów  
z Europy i północnej By berji na 
'la sk ę . Sprowadzono ich około 

1000 sztuk (coprawda za sporą su
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rów ), obecnie zaś ich pogłow ie—  
wskutek hodowli, posługujących 
się także skrzyżowaniem  z kari­
bu, wynosi już trzy  ćw ierc i m iljo  
na głów . Eskimosi zyskali poży­
wienie, którego im już brakło, o- 
koło 200 tys. ren ife rów  puszło na 
ten cel, nadto drugie tyle wyeks­
portowano na mięso do Stanów.

Te pomyślne wynik i hodowlane 
poddały w r. 1014 czterem  bra­
ciom Lomen myśl założenia na A- 
lasce w ie lk ie j hodow li ren iferów  
ju ż zorgan izow anej na sposob 
przem ysłowy. N aby li 1000  sztuk, 
za łożyli tow arzystw o akcyjne —  
w krótkim  przeciągu czasu pow­
stały rzeźnie, chłodnie, ogrom ny 
aparat eksportowy. Zwicrzostan 
ich lic zy  się teraz na setki tysię­
cy, I  ju ż  10  la t temu przepow ia­
dali fachowcy, że w  najb liższej 
przyszłości A laska będzie na eks­
porcie m ięsa ren iferow ego  w ięce j 
zarabiała, an iżeli na złocie i p la­
tynie —  chociaż jest to przecież 
słynne E ldorado.

Ponętny pczjk lad  naśladowała 
i KiTnada, k.óra niedawno za ­
kupiła od Lomenów parę ty ­
sięcy sztuk i przez cala pół­
nocną Am erykę przetransportowa­
ła je  na wschód, nad u jście rzpki 
Mackenzic, dla użytku tam tej­
szych Eskimosów. Dopiero ubie­
głe j w iosny przybyły one na m iej 
sce, ale obecnie dalszy rozw ój ho­
dow li póidzie już, jak i w Alasce, 
szybkiemi krokami. K ra je  podbie­
gunowe, w  których podczas krót- 
ku go ale skwarnego lata, rozkw i 
ta ją  bujnie wszelk ie gatunki tra­
wy, p rzedstaw ia ją  p ierw szorzęd­
ne warunki hodowlane i liczą, że 
pogłow ie ren iferów  dojdzie do 
2ó — SD m ilionów  sztuk. A  to bę­
dzie już, stanowiło n lprawdę groź 
ną konkurencję dla kra jów  s tre f 
umiarkowanych, które dotychczas 
były dostarczycielam i mięsa dla 
państw przem ysłowych.

W IK T  ESKIMOSÓW

Dotychczas Eskimosi z nad 
Mackenzie żyw iii się rybami, a 
na temat tego pożyw ien ia opisuje 
bardzo ciekawe spostrzeżenia li­
czony kanadyjski Btefansson, 
słynny badacz stre fy  polarnej. 
Jak wiadomo, utarło się powszech 
nie przekonanie, że samem ntię- 
si m człow iek żyć nic może i zresz 
t ą  potw ierdzały to doświadczenia 
białych, zmuszonych przebywać 
dłuższy czas na po)nocy jako mv 
ś liw i cz,v poszukiwacze złota. 
W szyscy no pewnym czasie za pa 
dali na szkorbut Stefansson zaś 
tw ierdzi, że na sobie samym 
stw ierdził, iż  pożyw ien ie w yłącz­

nie rybne organizm  ludzki może i najzupełn iej —  nie rozum iał tyl- 
znosić znakomicie. ko d laczego Eskimosi spożywają

Spędził on wśród Eskimosów i rów n ież ryby nadgniłe, 
około 10  lat, a gdy jako młody do
cent an tropologji rzucał katedrę 
uniwersytetu w  Harward, aby po­
św ięcić się podróżom podbieguno­
wym, p ierw sze stadjum „zap ra ­
w y " stanowiło przyzw yczajen ie 
się do wiktu Eskimosów7.

Zrazu przebywał kilka m iesię­
cy u rodziny eskimoskiej, nieco 
ju ż ucyw ilizowanej, która licząc 
się z jego  przyzw yczajen iam i bia­
łej rasy, raczyła go pieczonem i ło ­
sosiami. Późn iej jednak musiał 
przenieść się do osady zupełnie 
p ierw otnej i tu taj przysw oił so­
bie najkom pletniej nietylko tryb 
życia swoich gospodarzy, ale i 
ich sposób odżyw iania. Opow ia­
dania jego  odsłan iają nam bar­
dzo ciekawy okres życia tych pi ir 
wolnych ludów w krain ie w iecz­
nej nocy.

Ziemianka zbudowana p rzy  po­
mocy kłód drzewa, opalana i o- 
św ietlana tranem z w ielorybów  i 
fok. w ypełn ion a  była szczelnie 
ludźm i: spało tam 23 osoby, a do­
rywczych gości h\w'alo po 1 0 -eiu, 
tak. że ognisko trzeba było w ie­
szać u pułapu, bo podłoga była 
szczelnie zapchana śpiącymi. Tem  
peratura w ynosiła  1 G stopni cie­
pła, p rz jezem  ziem ianka prze­
w ietrza ła  się doskonałe wskutek 
nieszczelności. W  nocy zaś było 
tak gorąco, że każdy spał nawet 
bez bielizny, p rzykryw ając się 
zwykłą kołdrą.

R YB Y , RYBY...

Pożyw ien ie  stanow iły przede­
wszystkiem  mrożone ryby, Które 
spożyw ano na surowo, gdy tylko 
nieco od ia ja ly , obłupiwszy je  ze 
skóry. Rzecz ciekawa, że odrzu­
cane u nas g łow y i ogony, stano­
w ią  dla Eskirfiosów przysmaki i 
są rezerwowane dla dzieci. Ste­
fansson. tw ierdzi, że Eskimosi 
m ają najzupełn iejszą słuszność.

Po południu, skończywszy dz:en 
ną robotę, spożywają Eskimosi ry 
be gotowaną —  pieczona nie jest 
zupełnie wt użyciu, a  w  ziem ian­
ce pod wpływem  ogniska kuchen­
nego tem peratura wynosi w  n a j­
gorsze, podbiegunowe m rozy 30—  
40 st. Celsjusza. Toteż dzieci mu­
szą nieraz biegać na w yścig ', aby 
wszystkich dorosłych obsluiwać 
wodą, którą pochłam aja w du­
żych ilościach

B R A K  BOLI

Jt dn ej rzeczy bfaulo Stefan so­
nowi przez dłuższy czas: soli, Do 
ryby surowej p rzyzw ycza ił się

Zauważył m ianowicie, że połów 
sierpniowy, który przecnowywa- 
ny był tylko pod ochroną drewnia 
nej przegrody w  p iwnicy, gdyż 
wówczas panowało jeszcze lato, 
już w  połow ie zim y był komplet­
nie zjedzony. P rzec ież  ta ryba by­
ła zupełnie zepsuta! A le  gdy się 
raz zdecydował on je j skosztowa­
nie, zrozum iał p rzyczynę: jes t to 
bowiem najp ikantn iejszy smako­
łyk pod biegunem. Rzecz napo- 
zór paradoksalna, stanie się dla 
Europejczyka zupełnie zrozumia­
ła, gd ' zw rócim y uwagę, że w 
wyższych kulturaln ie warstwach, 
specjał nera w zięciem  cieszą się 
przecież rozm aite pikantne sery, 
których ostry  smak polega w laś- 
nio na procesie gnicia, a rzecz 
wdadomj także, że nic nic w arta  
dziczyzna, która nio „skruszeje". 
Oto tak samo ..kruszeje" ryba es­
kimoska, a je j  ostry smak zna­
kom icie zastępuią brakująca sól. 
„Żaden camenbert nie smakował 
mi tak, jak  ten p ierw szy kąsek 
mocno ju ż śm ierdzącej ryb y " —  
konkluduje podróżnik.

Że Europejczycy doskonale 
p rzyzw ycza ja ją  się do pożyw ien ia 
eskimoskiego, pokazało się w  ca­
łym  szeregu wypadków. W praw ­
dzie, gdy po szeregu miesiącach, 
spędzonych w  tak.ch warunkach, 
badacze podbiegunowi w raca li na 
statek, każdy z nich rzucał się z 
zapałem do najrozm aitszych po­
traw  europejskich. A le  rezultatem  
było to, że po tygodniu każdy był 
kompletnie chory. Z tą Większą 
w ięc radością w raca li późn iej po­
nownie do życie eskimoskiego.

Zdaniem Stefanssona doświad­
czenia poczynione przez Eskimo­
sów z pożyw ieniem  w yłączn ie ryb 
nem pow inny być także zużytko­
wane przez św iat kulturalny, a 
w  każdym razie  powdnny obalić 
błędne opinje, jakoby mięso bez 
dodatku ja rzyn y  albo chleba nie 
stanowiło pożyw ien ia nietylko 
odpowiedniego, ale nawet bardzo 
h igjcn icznego.

Dziele krzesło elektrycznego
Od Kemmkera do Hauptmanna

Elentryczne krzesło ma swoją 
h istorję, przypom inającą znane 
powszechnie dzie je  w ięźn ia  z M o­
naco... Obywatele Stanów Z jed ­
noczonych szybko znieśli w w ięk­
szości stanów śmierć przez powie 
s/.enie, jako n iem iłą rem iniscen­
c ję  rządów  Kolonistów an g ie l­
skich, g ilo tyna zaś wydała się 
„sentym entalnym " Am erykanom  
zbyt ponurem narzędziem. A  mery 
ka, uprzamysłau ia jąca się i me- 
chanizująca w  zawrotnem  tempie, 
musiała m ieć odpow iednie narzę­
dzie śm ierci: w  r. 1890 odbyło się 
p ierwsze stracenie

York  H era ld " z tego samego dnia 
opisał w  ten sposób tę egzekucję 
,„Prąd elektryczny o sile 2.000 
w oit zao ił dzis ie jszego rana 
Kem m lera. Jako doświadczenie 
elektryczne egzekucja była być 
może, wydarzeniem  cieKawem, 
ale jako egzekucja była czem ś naj 
bardziej okropnem".

N ow a metoda wym ierzania ka­
ry  wywołała gw ałtow ne polem iki 
Opozycja w  stosunku do wym ie­
rzania kary śm ierci zapomocą 
elektrycznego krzesła, mimo, iż

na elektr>cz- c’ owej" P ierw szei egzekucji osła­
bia, w ciąż jeszcze trwa, i niektór.tra krześle. . , ,

Pierwszą „h is teryczn a " o f i a r ą * pofe'ód stałluW amerykańskich 
elektrycznego krzesła był J u z jf stosują inne nrntodj egzekucji. W
Kemmler, skazany na śm ierć za 
zam ordowanie sw ojej kochanki, 
M arji L e ig le r . W yrok  zapadł w 
czerwcu 1889 roku, a wykonano 
go dopiero w  sierpniu następne­
go roku. T rzez ten czas Kemmler. 
który, jak  to zresztą stw ierdziło  
dokładne śledztwo, popeDiił mor­
derstwo w  stanie opilstwa, sta ja ł 
się o rew iz ję  wyroku i zmianę 
najw yższego wym iaru kary. Jed 
nocześnie stan N ow ego Jorku, na 
którego terytorjum  zostało doko­
nane zabójstwo, nie wyznaczył je ­
szcze „specja lnego funduszu" na 
wykonanie te j nowej egzekucji, 
a... dostawca elektrycznego krze­
sła, nie otrzym aw szy zaś zapłaty, 
żądał zwrotu śm iercionośnego na 
rzędzia.

W reszcie G sierpnia 1890 r. o 
godz. 6 min. 40 rano. elektryczne 
krzesło zostało po raz pierwszy w 
dziejach użyte w w ięzien ia  Au 
burn. w  Nowym  Jorku. „New

ló  stanach utrzym uje się nadal 
szubienica, w  stanie T'tah obok 
szubienicy istn ieje śm ierć przez 
rozsti ztdame. w Kentucky —  szu 
bienica i elektryczne krzesło do 
trz jm u ją  sobie towarzystwa, w 
Nevada i w  k a lifo rn ji istn ieje 
najnowszy sposób uśmiercania, 
w ielk i „ ry w a l"  elektrycznego 
krzesła, zapomocą kamer gazo­
wych, wreszcie w  stanie W aszyng 
tońskim w iesza się przestępców, 
ściganych przez spraw iedliwość 
federalną, a posyła się na elek­
tryczne krzesło przestępców „w ew  
r.ętrznego użytku".

W ed ług ostatnich oświadczeń 
amerykańskich krym inologów, e- 
lektryczne krzesło ma wkrótce 
stać się zabytkiem  muzealnym. Je 
go m iejsce zajm ie, prawdopodob­
nie, kamera gazowa, nad której 
udoskonaleniem pracu ją obecnie 
zwolennicy „hum anitarnej" egze­
kucji śmierci.

Mają kłopot z Shirley Tempie
W  A n g lji panuje coraz w ięk- któiwm mogą ją  oglądać i że 

szc zaniepokojenie wśród rodzi-j dziewczynki na w yścigi fry zu ją  
ców, a przedewszystkiem  pedago- sobie w łosy w  loki, bj się UDodob-
gów, spowodu niesłychanej po­
pularności, jaką sonie u m łodzie­
ży zyskała m łodziutka amerykan­
ka aktorka film ow a, Shirley Tem ­
pie M n iejsza  o to, że dzieci 
szkolne zaniedbują nauuę, byle 
nic opuścić żadnego 'film u , na

Prima Aprilis w radjo
G erżabek . Galfs i W iś n k w s K i nab io rą  rad jos łu cnaczy

, ,Prima aprilis", u w aża j ,  bo się po
mylisz'   mówimy ostrzegawczo
do siebie i innvch w7 dniu 1 1 wiet- 
nia, a jednak w p a d a m y ,  p ozw aln­
iać się nabrać żartom prima apriti- 
s o w e m . wyglądającyte z pozoru tak 
niewinnie. O  tej dewizie  prosimy pa­
miętać p rzy  głośniku w  dniu ] kwiet 
nia o  godz, 17-20- W  tym czasie  bo­
wiem  n ad aw a ć  będziem y z  Poznań :t 
na w s zy stk ie  rozgłośnie  polskie au­
dycję J e r z e g o  C e r ż a b k a ,  sw eetnego

h u m orysty  p. t. „Jal to  miło w 
kwietniu  b y w a " .

O  godz.  21.40 dw aj  autorze;  p"C- 
ta Adam ( ialis  i pow iesciopisarz  Jan 
W aśniewski.  postanow ili w t j  m dniu 
w e so ły ch  kawałów7, zebrać  barw ny 
bukiet a negd ot i ża rc ik ó w  z  ży c ia  i 
tw órczo śc i  pisarzy. M arto  posłuchać, 
co też nam oni pow iedzą.  A  możft | m o ż e .  
to tylko żart prima aprilisowy, żc  to 
będzie  w e so łe " .

fra n e o is  M puriac 1 8 )

CZARNE r MIOŁY
Z u pow ażn ien ia  au tora  p rz e ło ży ła  H e len a  H e lle ró w n a

p  o  W  i O Ś Ć

—  Co chcesz przez to pow iedz.ee? Żo irc chce, aby 
Katarzyna wyszła za A n drze ja?

—  Czy ja  tak m ówiłam ? —  mruknęła gniewnie. —  
Skądże. Tego  nie powiedziałam .

—  A  co A ndrze j porabia? —  zapytał Gabrjel.
—  Ciągle jes t w  rozjazdach W  tym tygodniu pilno­

wał dostawy sosen z Jonanhant. które pan Desbats 
sprzedał M ou leyre ‘om... Idzie pani...

A  w ięc ta kobieta o bujnych kształtach, uwydatnia­
jących  się w bronzowym  szlafroku, to była M atylda. 
Jej gęste, w pospiechu zaczesane włosy, odsłaniały w y­
sokie, matowe czoło, nadając je j niemodny wygląd. Po­
liczk i miała żółtawe, nieco zapadnięte, lecz ,iej szy ja 
i dekolt, w idoczny spod rozpiętego szlafroka, były białe, 
jak  kwiat co w dawnych czasach podobało sie lep iej, 
an iżeli obecnie cery opalone lub śniade. Gabrjel stał. 
On jeden pamiętał, że ta dojrzała i niemal ociężała ko­
bieta, była niegchś szczupłą, zwinną, jak  jaskółka, 
dziew czy ną. w której się kochał.

Była to M atylda a dla n iego c iąg le  jeszcze panna 
Du Buch. W  je j obecności stawał się znów małym Gra- 
dere ‘nt, synem chłopa w  Peloueyre, dzieckiem, któremu 
Adila i M atylda m ów iły  „ ty " ,  podczas gdy 011 z szacun

kiem zwał je  „panienkam i".
  N ie  jesteś ju ż głodny? 0  ile nic chcesz udać się

zaraz na spoczynek, to może porozm awialibyśm y jesz­
cze dziś w ieczór, gdyż trzeba om ówić ważno sprawy. 
Możesz iść na górę. Gercynio. Schowasz ta ierze ju tro  
rano, N ie  troszcz się, sama popraw ię ogień. Pospicsz-żc 
się trochę.

Jej glos brzm iał stanowczo i spokojnie i w idać byio, 
że przywykła, ażeby je j słuchano.

—  P rzyb liż  się do kominka. Noce są ju ż chłodne.
N ie  w yw iera ło  to najm niejszego na niej w rażenia, że 

przebywali w  tej dużej kuchni, w której jako dzieci p rzy-j Al 
patryw ali się smażeniu kon fitu r w  m iedzianych kocioł- ■ g

nić do m alutkiej gw .azdy z H o lly ­
wood Najw ięKszą rozpaczą p rze j­
muje nauczycieli lak i, że nowo­
czesne film y są dźw iękowcam i i 
dzieci angie lsk i" zaczynają  te­
raz m ówić n iedbaiym  żargonem  
amerykańskim, stanowiącym  her- 
rendum dla każdego • 10 0-proeen- 
toweeo Anglika.

To  też tegoroczny kongres pe­
dagogów obszernie tę sprawę 
om awiał i i>ost.anowił zaapelować 
do państwa o środki zaradcze, 
mające płożyć tamę dalszemu po­
stępowi tego istnego szału, jaki 
ogarnął m łodzież angielską.

N ie  brak jednak pesymistów, 
k tó ra  przew idu ją, że nic n e  po- 

Ludzie zaś trzeźw i pow ia­
dają, że należy poczekać, a za 
parę la t żadne dziecko n i" będzie 
chciało nawet słyszeć o Sh irley 
Tem pie, która z b iegiem  la t tak- 
sunio się „p rzeży je ", jak  swego

W kilku wierszach

—  W s z a k  to  c z ł o w i e k  p o w a ż r t i e  c h o r y
—  Tak, zapewne. A  jednak zastanawia mnie... Cey- ' J* cki e 1 oogan 

talem  tu kiedyś w „P e t it  P a r is ien " o pewnym symulan­
cie... Czasami Sym forjon  jest głuchy i trzeba doń krzy­
czeć. a potem nagle słyszy to. co się m ówi po cichu. Bę­
dąc porażonym z jednej strony nie może zupełnie cho­
dzie .. B yw ają  jednak dni. w które b iega jak  szczur po 
domu. Jest to astmaty k o osłabionem sercu, ale to wszy­
stko. W prawdzie doktór Clairac... W szak w iesz, że leczy 
go dokiór C la irac? Sym iorjon  w ydob tł go z jak iejś za- 
w ikłanej sprawy, w  której naraził się na kom prom itację.

- 1 Mam wrażenie, żc sam podpowiada C la irc ‘ow i jego  dja- 
gnozy.... Z drugiej zaś strony nie wiem, w  jaki sposób

Lach lub przez którą przebiegali, aby ukryć się w pral- mógłby przeszkodzić małżeństwu A ndrze ja  w  tym stanie 
ni pod&zas gcly A d ila  szukała ich w  ogrodzie i krzyczą- 1 rzeczy7. Co się tyczy posiadłości, jes t takirr. man.,akem,

ostatnie
Kwiatki

ni, podczas gdy , .
ła : ,N ie wolno się chować w domu". W  takich razach że za wszelką cenę pragn ie za życia posiąsc
ściskał ręki M atyldy i siedzieli tak w m ilczeniu szczę- | „p row in c je ", które mu brakują, najp iękniejsze 
- jjw i ' : w7 jego  wieńcu, jak  nazywa Cernes i Balizaou. Oszalał

N ie, nia pam iętała zupełnie o tem. Patrzyła  na niego poprostu...
Gabrjel stłumił ziew nięcie.
—  A  jeś li tak, to trzeba zdecydować...
—  Tak, ale żądamy , aby kontrakt małżeuski został 

spisany w tym sam im dniu...
Patrzyła  w  ogień, pocierając machinalne kolana. Ga

z roztargn ien iem  i obojętnością. N ie  napa7 a ją  nawet 
wstrętem . G abrjel byłby wolał, ażeby drżała na wspom­
nienie owego dnia, w którym  A d ila  oznajm iła j - j  o ich 
zaręczynach. A le  Alatylda nie uznawała w i e c z n e g o  wra
cania do przeszłości, w  którem 011 się tak lubował.. Ja- . .
kie zwiertwmin m ogła je j poczynić um ierająca Adila? W b rje l stal się ociężałym . Czuł przytulony do ręki ciepły 
każdym bądź razie to wszvstko było może lnezapoinnia- I łeb suki. Jakżeż dalekim  wy nwał mu się Paryż i .-ilina. 
ne lecz I ryte w głęb i je j duszy. W ydaw a ł* się, że te j Z kominka słyszał w ia tr  wśród sosen, ustawiczną skargę 
rzeczy tfrzcśtały ;sim eć. T a  kobieta uznawała jedyn ie 1 ani głośną ani cichą, która zam ierała w  ciszy.
dzisie jsze sprawy i dzisiejszych ludzi. Po^u rh a j Gabrje u... {

—  Dobrze z iob iłtś , że przyjechałeś... N iem a jodnaKj Drgnął. M atylda p rzyp asyw a ła  mu się ou jak iegoś 
m ew - o żadnym krętactw ie. Svm fcrjon  jeszcze n igdy nie I czasu, założywszy na koianach piękne, nieco duże ciio- 
m ów il tak stanów czc o zaręczynach, jak obecnie. Tylko, nie. Szerokie rękawy je j szla froka odsłaniały silne, jędr- 
że to wszystko w yda je  m. się zbyt proste.... Jest zanadto [n e  ręce, 

wesoły, co mi sie nie podoba, . (D . c. n.)

N A J L E P S Z E  U P O S A Ż E N f lC  
W  A M E R Y C E  

U r z ę d j  s k a rb o w e  w  S ta n a c h  Z j e d ­
noczonych t lo k p n yw u ją  r  w i z j i  z ło żo ­
nych  zezn ań  o it»chouzie z a  r o k  u b ie ­
gły W  p ie r w s z y m  ->-zę<lzie s p r a w ­
dzane. są  u p osa że n ia  p ra co w n ik ó w  
późnie j  dochody7 m il jo n e ró w  i p r z e d ­
siębiorców C z ło w iek iem , k m r y ,  j a k  
w y n i k a  z  obliczeń sk a rb o w y c h ,  po­
b ie ra  n a jw ię k s z ą  w  S ta n a c h  p e n s ję ,  
j e s t  T h o m a s  W a ts o n ,  n rezes  m ię d z y ­
n arod o w e j  k o r p o r a c j i  m a sz y n  R u r o ­
w y c h .  P e n s ja  ro czna  t e g o  „p rac o w n i­
k a "  z a  rok  1935 w y n io s ła  364.532 do 
la ry .  P o b ie ra  w ię c  on z a  k a ż d y  dz ień  
p r a c y  w  biurze  p ra w ie  1000 dolarów" 
W c a l e  n ie z ły  m a j ą t e k  m o ż n a  odlożye  
z ta k i e j  p e n sy jk i .

C Z A S  L E T N I  N A  Z A C H O D Z I E  
Z  n ad ejśc iem  w io sn y  ró żn e  k r a j e  

zachodu p rze ch o d zą  do c za s u  le tn ie ­
g o  i n a s tę p u ją  p rze s u n ię c ia  z e g a ró w .  
W  B e i g j i  zatem  c z a s  le tni w e jd z ie  w  
życie  1.9 k w ie tn ia  i rw a ć  będzie  do 
4 p a źd zie rn ik a ;  w e  F r a n c j i  c z a s  le t ­
ni ro zp o c zy n a  sie 18 k w ie tn ia  tr w a ć  
będzie do 3 p aźd zie rn ik a ;  w  H nlan dji  
rozpocznie  się on 15  m a j a  i  za k o ń c z y  
4 p a źd z ie rn ik a ;  w  P o r t u g a i j i  —  od 
18 k w ie tn ia ;  w A n g l j i  —  od 19 k w i e t ­
n ia  do 4 p a źd z ie rn ik a :  w  S ta n a c h
Z jedn oczo nych  —  od 20 k w ie tn ia  do 
27 w rześ n ia .

Nowy Św iat 22. T e le fon y : 6 66 63 (red ak tor n aczeln y ),
in teresantów  codziennie s  w y jątk iem  niedzie. 1 św ią t

691-64
- A B

Pren u m era ta  
C  91 a m z a w a .

601-S6
Konto

R E D A K C JA : W arszaw a, Nowy Św iat 22. - e ie ro n r : . h t u  1 reaaa to r w aczw o rB  6.66 9 *  ( s e k r e ia r ja t ) ,  
666 99 ( ogólny I ó e k re ta rz  re d a ta ji p rzy jm u je
w godz. 12 — 13. . . . .  . „  ,

A D M IN IS T R A C JA : W a-szaw a 2 g e d a  I T e le fon y . A dniiiiietrai ja  1 "-r ,«»d
W ydział og łoszeń  691-56. ‘-'krzynita pocztow a 74S A d rer te leg raficzn y

P R Z E D S T A W I* 1ELSTW  A • K alisz , A leja Jó ze fin y  11, tel. 209 , P ietrkew  T ry bu n alsk i

P R E N E M E R A M  ^ m ie js c o w a  (z  odnoszeniem  do domu) i zam ie jsco w a zł 2.30 m iesięczn ie , w ydanie t w .a z  
z d z 'e łam i S ien aiew icza zł. 3.30 m iesięcznie.

Słow ack iego  9, tel. 59;

_  _ _ _  r t d ł p ł e i  n  A  z a  n tie jiee  wjwwb ed ri 1 m ilim etra  przez szerokość  jed n ej szpal-
U s J l l ł o ł C I I  S ty  (n r  w szystkich  stronnch po 6 s z p a l t ) :  nn 1 -ej stron ie— 1 z ł„

w tek śc ie  t w śród arty k u łó w ) — 79 g r ., w reaiam ach  (w śród  ogłoszeń  > — 60 g r .,  na o sta tn ie j stron ie  — 
60 g r . N otatk i reklam ow e — j zL K am u n ik atj i w y jaśn ien ia  — 1.60 zł., oniay spec ja ln e  — ?  zl., leknr
s Kie — 30 g r . N ek ro log ie  po „  g r . Drobne po 29 g- zn w yraz , duże litery  w ogłoszeń .?ch  .drohnych" liczy
się  za oddzielne w yrazy , a  tłu rty  druk — podw ójnie. N o tatk i reklam ow e oznacza się  c y fr ą  (N .) ,  a  konsonilca- 
t j  i w y jaśn ien ia  c y fr a  (K .). Z a term iny d*ukn  ogłoszeń  A d m in istrac ja  nie odpow iada.
W ydział o g ło szeń : Z goda 1, tel 691-86 — binro srr»T .e  od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Redaktor odpowiedzialny: Józef Matuszczyk. Druk. Literacka, S z o. e. w Warszawa Newy Świat 22, tel 66S-SJ Wydawca: SPÓŁKA WYDAWNICZA „ZGODA"


